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WOJNA TRWA 


bo) Są prawdy, których przyponmie- 
rnie nigdy nie jest za częste. Zbyt dro- 
go bowicm obeszłaby.się niepamięć o 
mich, zbyt. smutne wywołałoby to 
skutki. 

Do tak'ch prawd należy i ta, że sprzy- 
mierzone narody, miłujące wolność, a 
w ich szeregach i naród polski, wciąż 
(jeszcze toczą nieubłagany, śmiertelny 
(bój z największym wrogiem ludzkości— 
hitlerowskimi Niemcami. Już uwolniona 
została od' znienawidzonego najeźdźcy 
ogromna większość zagarniętych prze- 
zeń, a dziś wyzwolonych z okrutnego 
jarzma narodów. W tej liczbie i naród 
polski, wyszedłszy z mroków niewoli, 
przystępuje do kładzenia podwalin pod 
gmach nowego, samodzielnego bytu. Już 
wojna przeniosła się do legowiska dra- 
pieżcy, który ją wywołał, już jej po- 
żoga trawi niemieckie miasta i wsie, a 
ludność cywilna, która ponosi straty od 


, rozgrywających się w -bezpośredniej 


bliskości działań wojennych, jest lud- 
nością niemiecką. Już przesądzona — 
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ROZGROM OPORU NIEMIECKIEGO 
RA POMORZU ZACHODNIM 


W dniu wczorajszym Marszałek Związku Radzieckiego Józef Stalin wy- 
różnił specjalnym rozkazem dowódcę Drugiego Frontu Białoruskiego, marszał- 
ka Rokossowskiego, którego wojska złamały zacięty opór przeciwnika na za- 
chód od Chojnie i posunęły się w ciągu czterech dni na głębokość 70 km. 

W toku walk ofensywnych na Pomorzu Zachodnim wojska Drugiego Fron- 
tu Białoruskiego zajęły szereg ważnych węzłów komunikacyjnych i silnie roz- 
budowanych punktów oporu wroga: miasta CZŁUCHOWO, PRZECHYLEWO, 
HAMERSZTYN, EIAŁĘBORK oraz BUBLIC. 


* 


Radzieckie Biuro Informacyjne 


* * 


? 


po- | zniszczyły 66 czołgów, oraz zestrzelono 


daje w dniu 27 lutego, że wojska dru- | ogniem artylerii przeciwlotniczej i w 


giego frontu białoruskiego złamały za- 
cięty opór przeciwnika na zachód od 
miasta Chojnice i posunęły się w ciągu 
czterech dni na głębokość 70 km. W to- 
ku walk cfensywnych na Pomorzu Za- 
chodnim „wojska drugiego frontu bia- 
łoruskiego zajęły szereg ważnych wę- 
złów komunikacyjnych i silnie rozbu- 
dowanych ' punktów oporu wroga: mia- 
sto, Człuchowo, Przechylewo, Hamer- 
sztyn, Białębork i Bublie, oraz 100 in- 


| nych miejscowości. 


bliska i ostateczna — jest klęska fa=! 


szyzmu i już pewne jest, że z obarów 


| 


Wa Wrocławiu trwają walki, zmierza- 
jace do zlikwidowania okrażsnego gar- 


: s ; A 4 ame mami baaa U Ri 
tój wojny zwycięsko wyjdzie demokra- | 1797u niemieckiego. W rezultacie walk 


cja, która zbuduje na trwałych podsta- | 22.710 12 bloków mieszkalnych. 


wach oparty system zbiorowego bez- 
pieczeństwa na długie lata, ugruntuje 
ną świecie pokój, da ludzkości możność 
zaleczenia zadanych jej ran, warunki 
pokojowego współżycia narodów, pel- 
mego i owocnego rozwoju. 

Ale wojna wciąż jeszcze trwa. Na po-. 


` Tach bitew — nic to, że już oddalonych 


od naszych domów rodzinnych — wciąż 
jeszcze masi ojcowię, synowie i brac'a 
przelewają krew serdeczną za wolność, 
naszą i naszych sprzymierzonych. Wciaż 
jeszcze śmiertelnie ranny. hitlerowski 
zwierz odgryza się wściekle i gotów 
jest — w. razie najmniejszego sfolgo- 
wania mu przez zwycięzców — jeszcze 
nie jedną wyrządzić im krzywdę 

Wojna wciąż jeszcze trwa. I wciąż 
jeszcze wymaga od nas napięcia, mak- 
simum energii i woli, wykorzystania 
wszystkich sił i umiejętności dla walki 
i dla zwycięstwa. 

Wciąż jeszcze trwająca wojna żąda 
od mas w dalszym ciągu ponoszenia 
ofiar. * 

Z. tego, co człowiek ma najdroższego, 
z własnego życia, składa ofiarę żołnierz. 
Ponosi także ofiary cała reszta naro- 
du. Chłop, który zdaje świadczenia wo- 
jenne, niech wie, że idą one na zaopa- 
trzenie walczącego 0 zabezpieczenie 
naszego pokoju i bezpieczeństwa na 
przyszłość Wojska Polskiego. Robotnik, 
który w .godzinach ponad liczbowych 
wytwarza potrzebny dla frontu sprzęt, 
niech ma przeświadczenie, że pomaga- 
jąc.wygrać wojnę, gruntuje sprawiedli- 
wy pokój . Niech kupiec, przemysło- 
wiec i rzemieślnik wiedzą także, że 
znscznha część płaconych przez nich 


` podatków idzie na potrzeby wojny, 


która doprowadzi do zwycięstwa, a w 
konsekwencji zapewni rozkwit handlu, 
przemysłu, rzemiosła. Niech pracujacy 
całego kraju: chłopi, robotnicy, inte- 
ligenci — pamiętają, że wszelkie drob- 
ne i wielkie wyrzeczenia, które ponoszą, 
spowodowane są tym, że wojna wciąż 
jeszcze trwa. 

' Im głebiej to sobie uświadomimy, 
im zgodniejszy będzie nasz twórczy 
wysiłek i skrupulatniejsze wypełnianie 
obowiązków względem państwa i fron- 
tu, tym lepiej pomożemy Rządowi i 
Wojsku, w tym większym stopniu przy- 
czynimy się do wygrania wojny i do 


Na terytorium Czechosłowacji wojska 
radzieckie, posuwając się w trudnym 
górskim; zalesionym terente, nA póMoc- 
no - zńchód od miasta Łuczyniec, za- 
joły. szerem miejscowości, wśród nich: 
Senesrad, Berediren, Mładowice i inne. 


Na innych odcinkach frontu trwają 
walki o znaczeniu lokalnym i potyczki 
oddziałów wywiadowczych. 


w. ciągu 26 lutego wojska radzieckie 


walkach powietrznych 6 szmolotów. 


KOMYNDANT PIŁY 
W NIEWOLI 


MOSKWA, 27. 2. — Sowieckie Biuro 
Informacyjne podało do wiadomości, że 
| w walkach na północ od Piły, w czasie 
oczyszczania lasów od resztek rozbitych 
| formacji niemieckich, wzięty został do 
niewoli komendant Piły płk. Remblin- 
ger. Opowiada on, że w dniu 27 stycz- 
nia wezwany został do Himmlera do 
sztabu głównego armii „Wisła“, gdzie 
dowiedział się, że ma objąć dowództwo 
Piły i otrzymał nieograniczone pełno- 
mocnietwa. W pierwszych dniach oblę- 
żenia stracili Niemcy już ponad 4.000 
oficerów i żołnierzy. Na. wysłany do 


| Himmlera telegram o rozpaczliwej sy- | 


tuacji, odpowiedział on, że sytuacja jest 
mu dobrze znana i wezwał załogę mia- 
| sta do wytrwania. Wtedy płk. Remblin- 
ger wydał na własną rękę rozkaz do 
wycofania sie Wycofujące się wojska 
niemieckie natrafiły jednak na północ 
od Piły na silne oddziały sowieckie i 29- 
stały przez nie rozbite. 


OBRADY _ 
W IZBIE GMIN 


LONDYN, 27. 2. — W dniu dzisiej« 
szym rozpoczęły się w Izbie Gmin deba=. 
ta na temat osiągnięć Konferencji Krym 
skiej, która będzie trwała przypuszczal- 
nie przez 10 dni. Po.złożeniu oświadcze- 
nia przez nremiera Churchilla, zabierze 
głos w imieniu angielskiej Partii Pracy 
(Labour Party) min. Grenwood. W dru- 
gim dniu debaty tj. jutro przemawiać 
będzie wicepremier W. Brytanii — 
Attle. Minister spr. zagr. Eden przemó- 
wi we czwartek, w trzecim dniu debaty, 

Dzienniki londyńskie przypuszczają, 
że w ramach debaty szeroko zostanie == 
miedzy innvmi — poruszona sprawą 
Polski. Mowę Churchilla podajemy po= 
niżej w skrócie. |. 


DEFILADA WOJSKA POLSKIEGO 


W STOLICY POLSKI 

WARSZAWA, 27. 2. — W dniu wezv- 
rajszym odbyła się w Warszawie wiel- 
ka defilada Wojska Polskiego. Defiladę 
przyjęli: prezydent Bierut i Wódz Na- 
czelny WP. gen. Rola-Żymierski. Obec- 
ni byli: ambasador sowiecki w Polsce- 
p. W. Lebiediew, przedstawiciele Ar- 
mii Czerwonej, członkowie rządu i ge- 
neralicja. Maszerujące oddziały piecho= 
ty, artylerii, człogów i marynarki wo- 
jennej witane byly przez stutysięczne 
tłumy mieszkańców stolicy entuzja- , 
stycznymi wiwatami na cześć Wojska —_ 
Polskiego. rei | „yy 

"FRSNCJA NA KONFERENCJI 

LONDYN, 27. 2. — W wyniku odby= 
tej dziś rozmowy pomiędzy prem. Chur- 
chillem i min. Bidault, Francja przyję: 
ła zaproszenie na konferencję w San 
Francisco i do Rady Bezpieczeństwa 
zbiorowego, która ma powstać w myśl 
uchwał powziętych w Dumbarton Oaks. 


MOWA CHURCHILLA W IZBIE GMIN 


SPOTKANIE NA MALAJAOH — SPRAWA FRANOJI — ROWY ZWIĄZEK HARODÓW— 
JEDNOSÓ SPRZYMIERZONYCH — PRZYSZŁOŚĆ NIEMIEC — KWESTIA POLSKA 


Na wczorajszym posiedzeniu Izby | ry mógł sprecyzować postulaty Francji | rodów świata i zająć odpowiednią 


Gmin zabrał głos premier Churchill 
udzielając szeregu wyjaśnień w spra- 
wie Konferencji Krymskiej. Między in- 
nymi premier Churchill powiedział: 

„Udając się na Konferencję Krym- 
ską delegaci angielscy i amerykańscy 
spotkali się na Malai, gdzie uzgodnili 
swoje zdania co do potężnej, rozwijąją- 
cej się obecnie zachodniej akcji wojen- 
nej oraz walk na Dalekim Wschodzie, 
przeciw Japonii. Wojna w Europie 
wbrew przewidywaniom przedłużyła 
się. Jednocześnie wojna na Dalekim 
Wschodzie przebiega szybciej i pomyśl- 
niej niż oczekiwano. Niemieckie łodzie 
podwodne spowodowały duże straty w 
angielskiej flocie handlowej, jednak 
uporano się z tymi trudnościami i dziś 
dostawy płyną do Anglii bez poważ- 
niejszych przeszkód. Po zaspokojeniu 
najpilniejszych potrzeb wojny kraje 
wyzwolonę otrzymają wydatną pomoc“. 

Nastepnie premier Churchill wyjaś- 
nił, dlaczego Francja nie została zapro- 
szona na Konferencje Krymską. Anglia 
chce silnej Francji i szczególnie dla niej 
kwestia ta jest ważna. |. 

Jednak trzy wielkie mocarstwa są od- 
powiedzialne za los wojny i pokoju. 
Muszą tedy mieć swobodę w decydowa- 
niu o przyszłości, Zresztą Froncja po- 
winna być zadowolona z wyników Kon- 
ferencji. Obecnie przeprowadzono sże- 


i wvpowiedzieć się na temat postano- 
wień Konferencji Krymskiej. 

Trzy mocarstwa poczuwają się do 
odpowiedzialności za los pokoju, to też 
chcą one mieć swobodę w decyzji. Jed- 
nak wielkie mocarstwa nie pragną za- 
prowadzenia swej dyktatury. Chodzi im 
nie o opanowanie krajów i narodów, ale 
o trwałe zachowanie pokoju. 

Nowa organizacja świata będzie po- 
siadała pewne podobieństwo do Ligi 
Narodów, z tą jednak różnicą, że będzie 
posiadała ona siły, aby swe postanowie- 
nia realizować i przeprowadzać. Nowa 
wojna światowa już nam nie.grozi. Na 
konferencje do San .Francisco udadzą 
się jako przedstawiciele Anglii wicepre- 
mier Atlee i min. Eden. 

Niemoy liczyli na złamanie jedności 
sprzymierzonych, dziś narody sprzy- 
mierzone są bardziej zjednoczone niż 
kiedykolwiek. Dalsze prowadzenie woj- 
ny przez Niemcy prowadzi tylko do 


zniszczenia i ruiny Niemiec i powięk- 


szenia cierpień. 

Sprzymierzeni walczą o zupełne roz- 
brojenie Niemiec, zniszczenie hitleryz- 
mu oraz ukaranie prowokatorów i zbro- 
dniarzy wojennych. Przemysł niemiec- 
ki zostanie zdemilitaryzowany. Polityka 
sprzymierzonych kieruje się nie prag- 
nieniem odwetu, ale zaprowadzeniem 
trwałego pokoju. - PR AECM 

Sprzymierzonym nie chodzi o znijsz- 
czenie narodu , hiemieckiego: - Kiedy 
Niemcy zostaną zdemi!'taryzowane, Kie- 
dy zostanie złamany duch „hitlerowski, 


m wejść w rodzinę na- I do 


: po- 
zycję. „aż; 

W rozwiązaniu kwestii polskiej ist- 
niały dwa zagadnienia: zagadnienie 
granic i wolności. Wolność i niezależ= 
ność oraz suwerenność Polski leży An- 
glii na sercu. ~ . 

Linia Curzona jest słuszną 4% 
sprawiedliwą granicą Polski i ZSRR.“ 
Gdyby nie wysiłek wojenny ZSRR Hi- 
tler zamieniłby naród polski w naród 
niewolników lub naród polski zostałby 
przez Niemców zniszczony. 

Opieramy się całkowicie na sprawiee 
dliwości. Nowa granica Polski nie bę<- 
dzie zarzewiem wojny. Niezależność 
Polski została zaręczona przez Marszął- 
ka Stalina. Anglia i USA podpisały. to 
oświadczenie i za jego przeprowadzenie 
wzięły odpowiedzialność na siebie także. 
Naród polski zbuduje sobie swą przysz= 
łość i prowadzić będzie przyjazną poli- 
tyka w stosunku do ZSRR. 

NIE TREE YA WETA EE 
"RZĄD FILIPIN 
OBJĄŁ WŁADZĘ 


WASZYNGTON, 27. 2. — Na stù 
tek oczyszczenia znacznej części wysp 
filpińskich od okupacji japońskiej, gen. 
Mac Arthur przekazał władzę cywilną 
Kora ES dletniti. i erni 

n po dwuletnim przebywae 
niu na emigracji a powrotemń 


ZA 


H 
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Pó 
„Odbudowa prawa narodów, odrodze- 
mie międzynarodowej organizacji za- 
czyna się już wyłaniać z chaosu woj- 
ny. Od Karty Atlantyckiej do Konfe- 
rencji Moskiewskiej, od Konferencji 
Teherańskiej do Dumbarton Oaks i 
Konferencji Krymskiej—to etapy prze- 
byte. 25 kwietnia rozpocznie się w San 
Francisco knferencja, która światu da 
"wielką kartę pokoju i bezpieczeństwa. 


Ale każdy myślący człowiek musi 
zadać sobie pytanie, czy gmach, ozdo- 
ibiony napisem: „Zjednoczone Narody“ 
będzie trwalszy od tego, który stwo- 
irzyli niefortunni architekci Ligi Naro- 
jdów? i 

Jakież były przyczyny upadku Ligi? 

Wśród wielu wymieńmy cztery naj- 
„ważniejsze 

Pierwsza, to nieobecność w. Lidze 
przez długi czas narodów Związku Ra- 
dzieckiego. Chęć wyobcowania ze spo- 
łeczności międzynarodowej państwa 
izajmującego 1/6 część świata była w 
założeniu swoim absurdem, jeżeli orga- 
Loser ta miała służyć utrwaleniu po- 

oju. 


Ale w rzeczywistości nie ma-.pewnych 


(danych, przemawiających za tym, że 
Liga Narodów chciała być narzędziem 
pokoju. Jeżeli „wielkim magom“ Ligi 
zależało nawet na utrzymaniu poko- 
fu, to pragnienie to nie obejmowało 
Związku Radzieckiego. 
Liga Narodów była siedliskiem intryg 
k knowań antyradziecktch, które miały 
oprowadzić do zbrojnego pochodu na- 
ów przeciw „czerwonemu barba- 


yństwu'. r 
- Umowa, zawarta w Locarno, wynikła 
owego „ćsprit de Gónóve* — ducha 


newy — którym tak się wówczas 
chełpiono, gwarantowała tylko zachod- 
nie granice Niemiec, zachowując wy- 
mowne milczenie w sprawie granic 
wschodnich. ; 

Cóż się kryło za tą olśniewającą ideą 
„nietykalnych* granic na zachodzie, a 
„przesuwalnych* ma wschodzie? Pozo- 
stawienie Niemcom wolnej ręki w sto- 
sunku do Związku Radzieckiego i 
państw leżących... po drodze. 

Locarno było wielką próbą pchnięcia 
ekspansji niemieckiej raz na zawsze na 
wschód, próba, którą już bez obsłonek 

brutalnej zgoła formie powtórzono w 

nachium. 


enna 
— 


lówarda Grigga 

utora kapitalnej książki o brytyjskiej 
polityce zagranicznej — błędna polity- 
ka Anglii i Francji doprowadziła do 
wybuchu drugiej wojny światowej. 

Z początku Związek Radziecki był tak 

samo traktowany, jak Niemcy, ale po 
jy m— powiada Grigg — lek przed ko- 
munizmem przeważył strach przed nie- 
mieckim militaryzmem. 
! Zaproszenie Związku Radzieckiego do 
Ligi Narodów (1934 r.) nie było podyk- 
towane chęcią szczerej współpracy, ale 
manewrem dla zastraszenia Adolfa Hit- 
lera. Napróżno Litwinow wołał z try- 
buny Ligi Narodów: 

— Pokój jest niepodzielny! 

Zasada zbiorowego bezpieczeństwa 
nie znalazła uznania w Lidze Narodów. 
Za szczyt mądrości politycznej uważano 
pakty dwustronne. I taki też pakt sana- 
cyiny rząd polski zawarł z Trzecią Rze- 
szą. Ile był wart — wiadomo. 

Wiosną 1939 r. w Izbie Gmin roz- 
legły się słowa: „..Proszę rząd Jego 
Królewskiej Mości spojrzeć surowej 
prawdzie prosto w oczy. Bez silnego 

 wrontu wschodniego nie ma mowy o 
zadowalającej obronie naszych intere- 


P nna KIOTPIPTECY" i E FC TPA TAEEGET TOT TOK 
(Robotnicy zagraniczni uciekaja 


BERNO 27. 2. — Według wiadomości 
madeszivch z Niemiec, robotnicy zagra- 
niczni korzystając z zamieszania, jakie 
panuje po ostatnich nalotach sprzymie- 
rzonych w miastach niemieckich, ma- 
sowo opuszczają miejsca swej pracy. 
Gazeta „Nazionale Zeitung“ pisze: „po 
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„Pokój i 
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DR STANISŁAW EHRLICH 
—0— 
sów na zachodzie, a-bez-Rosji-nie bę- 
dzie odpornego frontu wschodniego.“ 

Mówił to Winston Churchill w godzi- 
nę trwogi, ale i jego głos nie znalazł 
posłuchu. 

Wrogi stosunek do Związku Radziec- 
kiego buł grzechem pierworodnym Li- 
gi Narodów. Polityka „bariery przeciw 
bolszewizmowi*, polityka przekształce- 
nia Ligi Narodów w organizację na- 
pastników przeciwko Związkowi Ra- 
dzieck' mu wydała szybko trujące 
owoce. Wojna. pochłonęła inicjatorów 
tej polityki. 

Drugą przyczyną słabości Ligi Naro- 
dów była nieobecność Stanów Zjednot 
czonych. Nieobecność pierwszej potęgi 
przemysłowej i morskiej świata na sze- 
rokiej arenie politycznej w całej pełni 
wykorzystały Niemcy dla podważenia 
traktatu wersalskiego, tego fundamen- 
tu, na którym opierał się gmach Ligi 
Narodów. Nieobecność Stanów Zjedno- 
czonych nie była jednak zawiniona 
przez kierownictwo polityczne Ligi 
Narodów, — nieobecność tę wywołały 
przyczyny wewnętrzno —- polityczne 
Wielkiej Demokracji Amerykańskiej. 

Zwycięstwo, jakie izolacjoniści od- 
nieśli nad Wilsonem, przekreśliło zara- 
zem całą jego dotychczasową politykę. 
Odsuniece się Ameryki od spraw eu- 
ropejskich otwierało przed napastnika- 
mi szanse. — należycie przez nich oce- 
nione. 

Kiedy wybory 1939 r. wyniosły do 
władzy Roosevelta, który wskrzesił wil- 
sonowską politykę, było już za późno. 
Ani Ligi Narodów, kroczącej dobro- 
wolnie ku zagładzie, ani pokoju urato- 
wać się nie dało. 


Ostrzegawczy głos Roosevelta nie mógł | kó 


odstraszyć napastników na obu półku- 
lach. Nie poparty dostateczną ilością 
dział, czołgów i samolotów (izolacjoniści 
rozbroili Amerykę, twierdząc, że Ame- 
ryka jest dostatecznie chroniona przez 
dwa oceany) — brzmiał zbyt słabo i nie- 
przekonywująco. 
Fatalne współzawodnictwo francusko- 
angielskie wielce rozluźniło spoistość Li. 
gi Narodów, jako instrumentu pokoju. 
Cóż dziwnego, że pokonany wróg wyko- 
rzystął wzajemną  nielojalność so- 
juszników. 
Ówcześni kierownicy polityczni An- 
glii, którzy obawiali się w Europie he- 
gemonii wykrwawionej Francji, nie do- 
strzegali niebezpieczeństw, jakie w so- 
bie tają prężne. militarystyczne Niemcy, 
— nie doceniali ich potencjału wojenne- 
go, możliwości ich przemysłu. 3 
„Dalszą istotną przyczyną słabości Li- 
gi Narodów była jej organizacyjna wad- 
liwość, a nade wszystko brak siły zbroj- 
nej, którą by mogła dysponować dla u- 
trzymania w ryzach napastnika. 
Według określenia marsz. Stalina Li- 
ga Narodów „nie miała ani praw, ani 
środków dla zapobieżenia agresji". 
Kierownictwo Ligi Narodów z bra- 
ków tych nie zdawało sobie dostatecznie 
sprawy, albo nie chciało sobie zdawać 
sprawy. W listopadzie 1930 r. sir Eric 
Drummond (obecny lord Perth), gene- 
ralny sekretarz Ligi Narodów udzielił 
mi na srecialnym posłuchaniu wywiadu. 
Sir Eric zdumiał mnie wówczas 
swoim cptvymizmem. Kiedy rozmowa 
zeszła na niebeznieczeństwo wojny, ten 
„sekretarz i generał Ligi Narodów“ — 
jak go nazywano—zaprotestował prze- 
ciw niewczesnym alarmom wojennym, 
„Grunt nie wywoływać wilka z lasu“, 
oświadczył w autoryzowanym wywia- 
dzie. Nie upłynął rok. a członek Ligi— 
Japonia napadła na Chiny i zagarnęła 


Mardżurię. Było to najjaskrawsze po- |! 


awałcenie paktu Ligi Narodów od czasu 
jej powstania. i 
$ +*+ 
Nowa, organizacja pokoju nie nawią- 
zuje do smutnych tradycii Ligi Naro- 
dów. Już sama nazwa: Międzynarodo- 


każdym nalocie robotnicy cudzoziemcy į wa Organizacja Bezpieczeństwa wska- 
znikają bez śladu, gdyż zdaje im się, że | zuje, że idea zawarta w  lapidarnym 


przez zbombardowanie wygasły ich 
“awy - 


sformułowaniu: — pokój jest niepo- 
dzielny! — tym razem zatryumfowa- 


S 


$ 
w; 
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Iła. Żadna z owych czterech zgubnych 


— 


przyczyn, które Ligę Narodów przy- 
wiodły do bankructwa, nie mąci dziś 
perspektyw pokoju. 

1. Związek Radziecki nie tylko nie 
jest odsunięty, ale jest jednym z głów- 
nych twórców projektu statutu między- 
narodowej organizacji bezpieczeństwa. 

2. Stany Zjednoczone pod przewod- 
nictwem Franklina Roosevelta trwają 
niezmiennie w polityce aktywności i 
uczestnictwa w rozstrzyganiu ważkich 
kich zagadnień świata. 

3. Nie masz krótkowzrocznych poli- 
tyków, którzy by rozpętaniem niewcze- 
snego współzawodnictwa w obliczu nie- 
dobitego wroga, dawali mu szanse uni- 
knięcia całkowitej klęski. Przeciwnie. 
Najdrażliwsze i najbardziej sporne za- 
gadnienia umiano rozwiązać bez u- 
szczerbku dla sprawy ostatecznego zwy- 
cięstwa i pokoju. 

4. Zamiast Ligi Narodów, chwiejnej 
i powolnej, zostanie stworzona organi- i 
zacja działająca szybko i sprawnie. Spe- | 
cjalny organ — Rada Bezpieczeństwa— 
dysponujący siłą zbrojną, na której 
czele stanie międzynarodowy sztab woj- 
skowy, — będzie mogła skutecznie po- 
skromić każdego napastnika. 

Bezpieczeństwo międzynarodowe 
przestanie być niedościgłym marzeniem. 
Z chwilą, kiedy zamiast mgławicowych 
formuł i dy że pojęć zostaną 
przeciw mapaści yślane i przewi- 
dziane konkretne środki zaradcze — po- 
kój będzie wygrany. 

Twórca Traktatu Wersalskiego, stary 
tygrys Jerzy Clemenceau w dwanaście 
lat po zawarciu pokoju napisał książkę 
pełną goryczy i żalu: „Blaski i nędze 
zwycięstwa". 3 ; 

Zrozumienie wzajemne i solidarność, 
jaką zjednoczone narody wykazały w 
godzinę dziejowej próby, w dni klęski i 
zwycięstw, gwarantują nam trwały po- 
Tym razem +nędzy- zwycięstwa” nie 
będzie. 
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Poprawa zdrowia Papieża 


WATYKAN, 27. 2. — Stan zdrowia 
Ojca Św. poprawił się już do tego stopa ` 
nia, że wczoraj po raz pierwszy mógł 
już On opuścić swoje prywatne aparta» 
menty. 


Udział Syrii w wojnie 


LONDYN, 27. 2. — Na mocy powzię= 
tej w dniu wczorajszym przez parla-, 
ment syryjski uchwały, Syria znajdujej 
się w stanie wojny z Niemcami i Japo= 
nią. ? 


Z frontu zachodniego 


Z kwatery głównej-generała Eisenho- 
wera donoszą, że Kanadyjczycy posu- 
nęli się w rejonie Goch o 10 km na- 
przód, zajmując kilka punktów oporu 
nieprzyjaciela. 

BERNO. — Wojska sprzymierzone 
zajęły miejscowości Galcar i Ekernen; 
w ten sposób znalazły się one w odle=| 
głości 10 km od Kolonii, którą wojska; 
alianckie ostrzeliwują silnym ogniem 
artyleryjskim. 

Długość przyczółka sprzymierzonyc 
nad rzeką Roer wynosi obecnie 70 km. 
Alianci odtarli do ważnego centrum 
przemysłowego Bitfur. W ciągu dnia 
wczorajszego wzięto do niewoli na t 
odcinku 1000 jeńców. 


WOJNA LOTNICZA 


Z kwatery głównej sprzymierzonyc 
donoszą, że 110 ciężkich bombowcó 
typu „Liberator* w towarzystwie 70 
myśliwców bombardowało dziś Lipsk i 
Halle, atakując linie kolejowe i dworce. 

Lotnictwo brazylijskie, startując z 
baz włoskich, atakowało dziś przełęcze 
na Brennerze i linie 
nych Włoszech. > M 

LONDYN, 27. 2. — Jak donoszą ze 
Sztokholmu w czasie ostatnich nalotów, 
sprzymierzonych na stolicę Niemi 
zniszczone zostały trzy dworce berlińs, 
skie: Friedrichstrasse, Alexanderplatz j 
Nordholz. ct 0 PEP Lek 

Celem ofensywy powietrznej alian 
tów na Berlin jest udzielenie poparci: 
wojskom radzieckim na froncie Odry;. 


kolejowe w półr 


Korespondencja z frontu 


| Noc w Prusach Wschodnich. Cisza. Pust ! Prus Wschodnich, stawia już wszę 


ka. Pobojowisko. Wojska odeszły daleko. 
Martwe, fosforyczne światlo lśni, jak czvjeś 
zielone, nieruchome oczy. To zimnym blas- 
kiem świecą porzucone przyrządy optyczne. 
Zniszczcze dz'-ła z zadartymi ku górze lu- 
fami zda się ją ku niebu. Tylko tyle po” 
zostało po Niemcach na wybrzeżu 
Krzyżopolem, Cyntami, Królewcem. 

Nasilenie walk o Prusy Wschodnie wzra- 
sta z dnia na dzień. Niemcy bronią każdej 
piędzi ziemi. Nic dziwnego: mieli czas 
przygotować się do cbrony, przez całe dzie 
c acz A SP SFER 

Dlatego od granicy ws niej przed Fryd- 
lądem Ara się pośród, sól ku obu krańcom 
„widnokręgu — zapora. Grute bierwiona za 
puszczono głęboko w ziemię czterema sze- 
regami, wierzch powieczony smołą koloru 
drzewa. Znać, że wał ten zbudowano wiele 
lat temu. Zbudowano solidnie. Obliczono na 
długie lata służby. Są to zapory przeciwczoł: 
gowe, już od dawna budowane przez Niem- 
ców w samym sercu Prus Wschodnich. Już 
w czasie pokoju panowała na tych terenach 
wejna. Wszystko tu: dwory, folwarki, staj 
nie, chlewy, murowane śpichrze — wszyst- 
ko to było wznoszone z „myślą o woi 
mie. Wszystkie zabudowania gospodarskie 
planowano tak, by je w każdej chwili można 
zamienić ma stanowiska ckm-u, na bunkier. 
Zamiast płotów — zagrodzenia z drutu kob 
czastego. Każdy budynek posiada duże, głę- 
bokie, mocno sklepicne piwnice. Co można 
chować w takich piwnicach? Tylko wojnę! 
Wszystko tu dyszy wojną. 

Pierwsza linia cbronna na samej granicy: 
mało! Obszar obronny Gabina: mało! Natu- 
ralna zapora jezior Mazurskich wzmocniona 
sztucznymi przeszkodami, przekształcona na 
labirynt ognia i wody: jeszcze mało! Wresz- 
cie brzegi rzek Dame i Alte — ołowiana za” 
pora, plująca setkam.i ton pocisków z nie 
przerwanej Ściany armat. Istne piekło! 

Wszystko to było gotowe. Wojna weszła 
tu, iak do własnego domu. 


.W Królewcu istnieje archiwum zakonu |. 


krzyżackiego. Opowie ono światu o Niem- 
cach. Opowie, jak przez wszystkie wieki 
Prusy hodctwały w swym łonie hydrę wojny, 
jak ją szczuły na Świat. 

Armia Czerwona, posuwając się w  głąbi 


znaki przydrożne. Regulujące ruch dziewc 
ta w mundurach, które r częły wojn 
gdzieś na przedmieściach Mcskwy lub Stalin 
gradu, stoją obecnie z chorągiewkami na szoś ' 
sach Prus. Spokojnie i pewnie kierują ni 
przerwaną linią aut ciężarowych. Warkot s 
molotów trwa nad szosami. Kierunek—Kr 
lewiec. TA ARTES: 

Jeszcze tydzień temu odstępująca i 


x 


y 


niemiecka miała czas zabierać ze sobą lud 
ność cytwilną. Teraz już nie. W Gorzowi 
pozostało kilka tysięcy cywilów. W miaste- 
czku Tapian został szpital polowy. Nie ma 
czasu obarczać się cywilami i rannymi. Aby, 
samemu uciec od śmierci, od niewoli. A 
Po wzięciu Elbląga w mieście pozostałoj 
wielu mieszkańców. Wychodzą z piwnic i 
trwożliwie oglądając się, obleśnie uśmiechają: 
się do rosyjskich żołnierzy. Gotowi są krzy« 
czeć, że Niemcy „kaput“, gotowi przeklina 
Hitlera. Lecz w oczach, na dnie, tli się uta’ 
jona wściekłość. Pośród cywilów chowają się' 
przebrani wojskowi. Wyczekują chwili, by 
zza rogu strzeić w plecy nieprzyjacielowi: 
Garnizon Elbląga liczył 40.000 oficerów i 
żołnierzy. Zebrano tu resztki rozbitych prz 
wojska czerwone jednostek bojowych, szkoły 
podoficerskie, oddziały marynarzy, batalion 
nv obsługi pozafrontowej. ano do *ego 
kilka batalionów pospolitego ruszenia. Poło: 
wa domów w mieście posiada olbrzymie pi% 
wnice, zaopatrzone w nary, Cgrzewanie i Os 
Świetlenie. Byly to koszary hitierowców. 
Elbląg posiadał szereg poważnych przed 
siębiorstw. Była fabryka czołgów, zatrudnia” 
jąca ok. 8.000 robotników. Byly warsztaty, 
samochodowe firmy  Briissing, wytwórniz 
sześciostrzałowych miotaczy min (tzw. „kro 
wy”, które tak bardzo dały się we znaki 
Warszawie), znaczna ilość przedsiębiorstw bu. 
dowy maszyn, oraz doki na rzece Elblążce, 
Ofensywa Armii Czerwonej była tak szyb” 
ka, że Niemcy nie zdążyli ewakuować tych 
przedsiębiorstw. á 
Jeńcy niemieccy zeznają, że pod Królewa 
cemi jest całe podziemne miasto koszarowe: 
Mówią, że pod ziemią można ukryć wielką 
armię na przeciąg miesięcy. Nam się zdaję 
że znajdzie się ona tam... na wieki. R 5; 
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- Syiwetki naszych sojuszników 


Wędrując drogami, a także ulicami naszych 
miast į miasteczek, spotykamy od kilku ty- 
godni postacie dotychczas mało nam znane: 
lyśrówie, podoficerowie i szeregowcy armii 
'amerykańskiej, brytyjskiej, francuskiej ju- 
gosłowiańskiej ciągną samotnie lub grupami 
$ niewoli niemieckiej. 

Wojsko jest, jak to zwykło się mówić po- 
pularnie, zbrojnym ramieniem narodu. Nie 
bddaje to jednak w całości roli armii, zwia- 
gzcza na obczyźnie. Żołnierz za granicą — 
to ambasador swego narodu. Reprezentuje 
pjczyznę w znacznie wiekszym stopniu, niż 
cywilny podróżny. Żołnierz amerykański, 
kanadyjski, nowozelandzki czy francuski 
przedstawia dla nas żywą cząstkę sprzymie- 
rzonych narodów; gdy powróci do swych 
ojczystych stron, będz'e' opowiadał bliskim i 
znajomym o nas, o naszym kraju, o przyję- 
du jakiego doznawał; o tem co widział i siy- 
szał. 

Najbardziej rzucają się w oczy Ameryka" 
mie. Wysmukle postacie w dobrych, niezni- 
szczonych mundurach, bez względu na to, 
czy przebywali w obozach jeńców dwa mie- 
siące, czy też dwa lata. Są wśród nich tacy, 
którzy dostali się do niewoli jeszcze w Afry- 
ce Pólnocnej; są tacy, którzy walczyli w gó- 
rach Algieru, w skwarze Sycylii i w Ape- 
ninach, są tacy, co walczyli w Ardenach. 
Na żadnym nie znać znużenia, ani zniechęce- 
nia. Wszyscy pragną jednego: powrotu do 
demu i ponownego wcielenia do szeregów. 
Dia prostolininych natur amerykańskich 
istnieje tylko jedna droga ostatecznej likwi- 
dacji wojny, do uzyskania upragnionego po- 
koju — to ostateczne zwycięstwo. 

Anglicy, Nowo-Zelandczycy i  Kanadyj- 
czycy robią wrażenie, jakby byli mniej sw 
rowi od Amervkanów. Są jednak tak samo 72- 
fhartowani, wysportowani i zawsze uśmie- 
chnięci. Spoko"nie oczekują wyjazdu do oj 
czyzny, powrotu do własnych formacji. 

Czy widzieliście ;ednak Amerykanina lub 
Ahglika z paczką lub walizką? Zdarzało się, 
że oficer, pochodzący z Bostonu, czy Fila- 
deifii, Edinburga czy Liverpoolu miał ze so- 
bą pled i plecak żołnierski; inaczej Francuzi. 
Nawet tacy, co.uciekli z obozów jeńców i 
z robót przymusowych, są obładowani jak 
juczne zwierzęta. Jak dokonali tego, pozosta- 
nie ich tajemnicą. Bywają na świecie ludzie 
obrotni i zaradni. Ale widok takiego jeńca, 
niedawno oswobodzonego, budzi w nas nie 
tylko radość, ale i podziw, í ; 

Cieszymy. się z w.doku. naszych sojuszni- 
ków, chociaż widzimy ich w stanie, który 
mie jest korzystny dla nich. Mimo to rue: 
przyznać, że godnie reprezentują swoje kra- 

"je i narody. Ludy, mające tak'ch synów, 
którzy po poniewierce niewol wojennej u 


| Niemców nie zatracili swojej godności, za- 
chewali w swym 


zwę wieżkich. 

Możemy z satysfakcją 
| również zdaliśmy egzamin gościnności. Na nā- 
szych ziemiach zachodnicn, wskutek grabieży 
dokonanej przez Niemców, wyżywienie się 
iest czesto poważnym problemem. Mimo to 
dla żelnierzy bratnich narodów zawsze zna- | 
lazio się jedzenie. Przyjmowano ich wszędzie | 
z prawdziwą staropolską gościnnością. Za” 
chowują o tym wdzięczne wspomnienie. Na- 
wet nasi szoferzy, którzy bez opłaty, czy po- | 
wiedzmy, raczej haraczu, pozostawiają naj 
szosie'nawet kobiety z małymi dziećmi, w 
stosunku do maszych sojuszników zachowują | 

się z prawdziwą kurtuazją. 

Wolność, wolność!!! to największe dobro, 
jakie posiada ludzkość. Zdobyli je ponownie 
i teraz wdychałą pełną piersią mroźne pož 
wietrze zimowe .-na naszych szosach. 

Może już niedługo usiądą w kółku ro- 
dzinnym i będą opowiadali: 

— Wiecie, gdy wracaiiśmy z niewoli nie” 
mieckiej, to Poiacy przyjmowali nas jak bra- 
ci! W. P...k. 


(GAZETA LUBELSKA 


Kącik językowy 


Przed wybuchem. wojny wychodził specjal- 


Krzewienia Kultury Językowej, założony 
przez prof. Romana Zawilińskiego. Stał on na 


y językowe, wytykając je dziennikom, wy- 
awnictwom książkowym,  obwieszczeniom 
oficjalnym itp. 

Poza tym organ Towarzystwa Miłośników 
Języka Polskiego „Język Polski prowadził 
dział odpowiedzi w sprawach błędów języko- 
wyc i 

W Ministerstwie Kolei istniała „Komisja 
Językowa”, która oglasżąła wyniki swoich 
prac w osobnych okólnikach, zawierających 
pokaźny zasób wyrazów i wyrażeń popraw- 
nych, należycie opracowany. 

W Ministerstwie Rolnictwa opracowywał 
obszerny słownik leśny — „Komitet termino- 
logii leśnej". 

Przy Lidze Morskiej pracowała „Komisja 


„| słownictwa morskiego". 


Niektóre dzienniki i tygodniki miały stałą 
rubrykę pod nazwą „Kącik Językowy*. pro- 
wadzoną nieraz przez wybitnych specjalistów. 

Tego wszystkiego teraz, niestety, nie ma. A 
szkoda, gdyż pisma nasze w dalszym ciągu co 


Siedziba Min. Aprowizacji i Naneu 


| Podajemy do wiadomości, że z dniem 20-go 
| lutego 1945 r. siedziba Ministerstwa Apro 
wizacji i Handlu została przeniesiona do 
Warszawy, Praga, ul. Wiieńska 2/4. 

Wszeiką korespondencję, za wyjątkiem ! 


spraw związanych z przygotowaniem i po 
braniem kart żywnościowych, któr 
sem w dalszym ciągu sporządzane są w Lub- 
linie (ul. Szopena 6) — należy kierować cbec- 
nie do Ministerstwa pod nowym adresem. 


Rozwój rzemiosła lubelskiego 


Ilość warsztatów rzemieślniczych w naszym ! 
mieście stale w ostatnich czasach wzrasta. Od 
| stycznia do 22 lutego r. b. Aabi do 
Wydzialu Przemysłowo - Rzemieślniczego — 
Magistratu 276 podań w sprawie założenia no- 
mę warsztatu i zostało przychylnie załatwio- 
nych: 

W I tygodniu stycznia — rr podań, w II 
tygodniu — 13, w III — 13, w IV — 41. 
W I tygodniu je: — 21 podań, w II — 49, 
w III — 49. Ogółem załatwiono 197 podań 
w ciągu 7 tygodni. 

Najwięcej kart rzemieślniczych wydano 
|krawcom (damskim i męskim) oraz szewcom. 

Odbywa się to w ten sposób, że jeżeli ktoś 
chce sobie otworzyć piekarnię, wędliniarnię, 
zakład fryzjerski, fotograficzny czy inny mu- 
si złożyć w Wydziale Przemysłowo-Podatko- 
wym podanie o zezwolenie na prowadzenie da- 
nego warsztatu. Kartę rzemieślniczą otrzymu- 
je na podstawie swych kwalifikacji oraz opi- 
nii Izby Rzemieślniczej, do której przesyla się 


| 


wszystkie podania. Mając już kartę rremiesl- 
niczą można się starać o kartę prze  jową 
t. zw. patent w Wydziale Przemysłowy. «az 
o przydział odpowiedniego lokalu w Urzęccie 
Mieszkaniowym. 

Nowe zakłady rzemieślnicze otwierają po 
większej części stali mieszkańcy Lublina. Lud- 
ność zamiejscowa uczestniczy w tym mniej 
więcej w 2-ch procentach. 

pa A 


Wykłady w TURZE 


Zarząd Wojewódzki TUR w Lublinie zawia- 
damia swych członków i sympatyków, że 4.III. 
b. r. w niedzielę o godz. 12-ej przy ulicy, Maria- 
na Buczka Nr. 28 odbędą się odczyty z cyklu 
systematycznych wykładów treści następującej: 
t) Prawo karne wygl. sędzia Leszczyński, 2) pra- 
wo cywilne — wygl. adw. Jarosławski, 3) Poli- 
tyka społeczna — wygł. sędzia Mossakowski. 
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do czystości języka pozostawiają wiele do ży” 


sposobie bycią i postawie |ny „Poradnik Językowy”, organ Towarzystwa | czenia. 
wszystkie cechy narodowe, zasługują na na” | 


To też wyrażamy nadzieję, że już chyba w 
niediugim czasie zarówno „Poradnik Języko= 


stwierdzić, że my | Staży czystości języka i tępił bezlitośnie blę- | wy“ jak i „Język Polski“ wznowią swą poży» 
d 
|d 


teczną dzialainość. Na razie chcemy ją zastą- 
| pić chociaż w drobnym stopniu. 

Artykulik pt. „O poprawną polszczyznę”, 
zamieszczony w Nr.'2 „Gazety Lubelskiej" z 
dnia 13 lutego r. b. nie spełnił tego zadania; 
pozwalamy sobie: 

1) wyrazić wątpliwość, czy istotnie twarde 
mogą być w Polsce tysko krzesla i chleby, a 
place i.ceny tylko „sztywne“, Sądzimy, że za- 
równo ceny, jak i place nie są w Polsce ani 
twarde, ani też sztywne, lecz stałe. A twarde 
bywają nie tyiko krzesła i chleby, lecz choćby 
ludzie. Mówimy, że twarda bywa koniecz= 
ność, twardy nieprzyjaciel, twardy rozum itp. 

2) Następna nasza uwaga dotyczy „lekko- 
ści”. Chodzi o to, czy lekkim lub ciężkim jest 
tylko to, co można ważyć s 

A czy nie słyszymy, nie mówimy, nie pi- 
szemy: lekki szn, lekka zima, lekki mróz, 
ciężkie zmartwienie, ciężki grzech, ciężka 
choroba, ciężka chwila, ciężka odpowiedzial- 
ność itp.? 

3) Co do wyrazu „odnośny* to zmarły pro- 
fesor Uniwersytetu ` Warszawskiego, Adam 
Kryński, znany purysta, nie uważał go za ger- 
manizm. Według Kryńskiego „przymiotn'k 
odnaśny używa się równie dobrze jak: ode 
powiedn', właściwy, stosowny". 
| 4) Akocsy, regresy, rekursy i koncepty ma» 
i iq być „wloszczyzną”*? Ależ to chyba koncept, 
Łacina i „wloszczyzna” to nie to samo. | 

;) Nazwiska cudroriemskie nie wszystkie 
się odmienia, np.: Hugo, Hanotaux, Renou, 
Marteau itp. 


—) m 
Na eży tępić obre na.eciałości i błędy języ- 
owe, lecz umiejęsnie i bez szkodliwej przesa- 
dy. zesiawmy „wloszczyznę* w spokoju, 
zwalcza'my natomiast. wyrażenia takie, jak 
np.: 1) jedna litra“) 2) podobnież =*w zna: 
czeniu podobno, 3) „rozchodzi się“ — w zna: 
czeniu chodzi lub idzie o co» 4) „deko“ za 
miast dika, 5) „cena na zboże“ zamiast cena 
zboża, 6) „za wyjątkiem“ zamiast z wyjąte 
kiem, 7) „Śledzić za czymś” zamiast śledzić 
coś lub kogoś itd. Takich blędów możnaby: 

przytoczyć bardzo wicie. 

| —0— 
ak wykazuje tytuł niniejszego artykuła 
wo „Kącik Językowy”, w którym chęte 
nie, w miarę możności, będziemy czytelnikom 
udzielali wyjaśnień i odpowiedzi na zapyta- 
nia w sprawach wątpliwości językowych; przy, 
sposobności wytykać też będziemy błędy p 
psłnione w druku, choćby to było nasze w'as- 
ne pismo, albowiem poprawność języka sta- 

wiamy ponad drażliwości autorskie. it 
. Kr. 
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DR. JÓZEF KERMISZ 


"Służbowy pobyt Kościuszki 
"w Lublinie w r. 1790 


Ilsa podstawie badań archiwalnych) 


AOókończónie*) 
Od razu też z całą sympatią i współ- 
czuciem wejrzał w ówczesną bolączkę 

Lublina i ckolicy Kościuszko, który 10 
czerwca zwrócił się do Komisji z prze- 
dłożeniem aby „po wjazdach do m. 
Lublina rogatki wystawione były“, do 
których przyrzekł dawać warty. Piękny 
ten pomysł generała poparła bardzo go- 
rąco komisja, nakazując natychmiast 
Magistratowi Lublina, iżby w ciągu 2 ty- 
godni w oznaczonych przez nią miejs- 
cach szlakbany wystawił. Istotnie, w oz- 
naczonym czasie stanęły na traktach pod 
Lublinem szlakbany i „inne ostrożno- 
ści”, niemałym miasta kosztem. Rozwi- 
jaiąc świetny pomysł Kościuszki naka- 
zała następnie komisją wszystkim m'a- 
stom, miasteczkom a nawet wsiom wy- 
stawić na wzór Lublina w przeciągu 4 
tygodni rogatki, przy których „straż 
postawiwszy, dezerterów i wszystkiego 
gatunku ludzi luźnych, kez paszportu 
włóczących sie, zatrzymywać. eszami- 
nować i do komisji odsyłać". Rozporzą- 
dzenie to zostało wszedzie wykonane. 
tak np. rogatki Ostrowia, wystawiorej 
przez to miasteczko, mieli z zalecenia 
komisji pilnować Żydzi w dzień, miesz- 
czanie zaś w nocy. 

. Po wystawieniu rogatek stała się, 
rzecz jasna, możl'wsza skuteczna kon- 
trola nad złoczyńcami, włóczegami i w 
ogóle ludźmi „luźnymi*. W Lublinie nie 
słychać więcej o eksperymentach „hul- 
tajstwa", natomiast dawali się we znaki 
na prowincji cyganie wraż z „hultaj- 

“, gnieżdżący się latem 1790 r. w 
lasach koło Parczewa i Ostrowa oraz 
Lubartowa i Kamionki. W tych warun- 
kach garnizon lubelski często wysyła 


— m 


*) „Gazeta Lubelska" Ne, p7 
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silne patrole celem zlustrówania lasów 
ischwytania cyganów, „bądź innego 
hultajstwa*. Również komendy w in- 
nych miastach konsystujące wpółdziała- 
ły b. czynnie w tępieniu band, które 
sploszone obławami przenosiły się Z 
jednego lasu do drugiego. W rezultac'e 
współdziałania wojska z obywatel- 
stwem walka z przestępczością, prowa- 
dzona i z niesłabnącą energią, mogła 
się pochlubić wcale pokaźnymi wyni- 
kami. 

Klęską społeczną były też napady wil- 
ków w pobliżu lasów, głównie na lud- 
ność chłopską a zwłaszcza jei młodzież. 
Tak np. w lipcu 1790 r. zostali pożarci 
przez stado wilków: chłopiec z Jastkowa 
i dziewczyna z Majdanu Krasieńskiego, 
oboje no 14 lat liczący. Komisja Cywil- 
no - Wojskowa na sesji swojej z dn. 14 
lipca, „przychylając się do doniesień 
wielu osób, podanych z powodu chwa- 
lebnej czułości nad strata tych dwojga 
ludzi* oraz celem zapobieżenia coraz 
wiece szerzącej się utracie ludu włoś- 
ciańskiego, wydała obwieszczenie do pa- 
rafii „obywatelom miłością bliźniego 
obowązując, iżby w miejscach, gdzie się 
tylko wilcy(!) ukażą, lub o nich zasłyszą, 
wspólna pomocą, mianowicie dziedzice 
i dóbr ich rządcy, wysyłając gromady 
do wysaniania z kmieci, myśliwych, 
psiatnie, do „,wytracen'a tych bestji 
przyłożyć starali się", W tej akcii wziął 
czynny udział przea „wvkomenderowa- 
nie ludzi ku pomocy cbywatelom* — 
Kościuszko, nagorliwszy. wówczas w 
Polsce przyjaciel chłopów, przyszły Na- 
czelnik w sukmanie. | 

Zajmował sie on poza tym z właściwą 
sobie pracowitością wszystkimi sprawa- 
mi drobnej nieraz natury. Na jego pro- 
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pozycję np. względem fałszywej wagi 
chleba w Krasnymstawie i Lublinie, 
komisja surowo nakazała dopilnować 
magistratowi i kahałowi Lublina, aby 

ieczywo sprawiedliwą i rzetelną miało 
wagę, Na jego też żądanie o wyznacze- 
nie innego, obszerniejszego miejsca na 
szpital, „lub dodanie pobliższej jakiej 
na rozłączenie chorych kwatery, w któ- 
rej by chorzy żolnierze wygodę mieć 
mogli lepszą* prezydent miasta sprawę 
tę pomyślnie załatwił. 


Jak dużą cieszył się Kościuszko w 
Lublinie popularnością i jak bardzo zje- 
dnał sobie serca jego mieszkańców, o 
tym poucza nas rewia wojskowa, odby- 
ta między Lublinem a Dziesiątą pod 
inspekcją pisarza polnego koronnego 
Kazimierza Rzewuskiego, generała lejt- 
nanta i inspektora wojska polskiego. 
Rewią tą dowodził Kościuszko, mając 
pod sobą zarewne batalion pułku Go- 
rzeńskiego, kilka szwadronów z bryga- 
dy kawalerii narodowej Jana Potockie- 
go i pułku przedniej straży buławy nol- 
nej, a zdaje sie i batal'on z pułku fizy- 
lierów. Piechota z artylerią okopana 
między Dziesiątą a Bronowicem! wraz z 
dwoma szwadronami pod komendą na- 
szego generała, atakowana była przez 
piechote i kawaler'e od strony Wrotko- 
wa. „Ścierała się kawaleria z niechotą, 
aż do basnetów. Kościuszko kilka razy 
wychodził z okopów i odpierał napadają- 
cych, dopiero gdy atakuiscych część, 
obszedłszy lasek od Dziesiątej, pokazała 
się w tyle jego, zaczął się w porządku 
cofać ku miastu, ostrzeliwując sie z ar- 
mat i z recznej bron'*. Po zakończeniu 
rewii, na której żwawo uw'iał sie na 
Gzielnym koniu ad'utant brysad'era 
nóżniejszego generała jazdy, inspektora 
Potockiego — Aleksander Różn'ecki, 
Rzewuski darzył Kościuszke promk'mi 


oklaskami a publiczność, wśród której 


znajdował się ca'y Trybunał z nalestrą, 
szkoła akademicka z wychowawcami 
„brzmiała wiwatami na jego cześć". 


Niestety, bytność Kościuszki w Lubi 


nie dobiegała już końca. Z powodu za- 
ognienia stosunków Rzplitej z Rosją 
carską, grupa jego otrzymała rozkaz 
wymarszu na Wołyń, celem wzmocni 
nia dywizji wrocławsko - kijowskiej) 
Jakoż 30 sierpnia nastąpił wymarsz gru-, 
py stosownie do marszruty, opracowa< 
nej przez Kościuszko w norozumien:u z 
Komisją Lubelską, która była wielce 
pomocna w przygotowaniu kwater, fu= 
rażu i podwód. Sam Kościuszko pozostał 
jeszcze w Lublinie, oczekując nadejścia 
z Warszawy transportu artylerii i za- 
mierzając 5 lub 6 września udać się 
przez Łuck, Dubno do Starego Konstan= 
tynowa. Istotnie, transport artyleri 
przybył do Lublina 2 września, i już o 
tej chwili stanowił dla Kościuszki po+ 
ważny kłopot. Z powodu bowiem po< 
psutych wozów i zaprzęgu, musiał dla 
wyreperowania ich zatrzymać go 2 dni 
w Lublinie, po czym skierował go do 
Połonnego przez Włodz'mierz, Dubno i 
Zasław. Uważając, że w stosunku do tak 
znacznej ilości dział, jest stanowczo za 
mało idącej z nim obsługi, Kościuszko i 
tym razem okazał się b. gorliwym i sta- 
rannym wykonawcą otrzymanych roz- 
kazów: wszystko uczynił, co mógł, by 
ten transport przyszedł na miejsce prze+ 
znaczenia w jak najlepszym stanie. Mu“ 
siał ponadto zmienić kontrakt z liwe- 
rantem armii polskiej Szmulem Jaku- 
bowiczem, gdyż. dotychczasowy uważał 
za zbyt drogi. Wszystkie te czynności 
zabrały mu tyle czasu, że mógł wyje- 
chać z Lublina dopiero 7 września. 


Oceniając działalność Kościuszki, tal 
wojskową jak i cywilną, w ciągu jego w 
Lublinie krótkotrwałego służbowega 
pobytu, historyk już wyraźnie w'dzi po* 
ważne zadatki na wielkieso żołnierza — 
„obywatela, na przewodnika narodu, obej 
'mujscego wszystkie jego stany, wszys 
stkie jego warstwy, jakim będzie na sta- 
+ "AE go „pierwszego Naczelnika Póla- 

w“ i 
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Dnia 25. II b. r. w sali konferencyjnej rady | ob. Kuszyk, sekretarz generalny Rady Zw. Zaw. 


'związków, zawodowych odbyło się organizacyjne 
zebranie związków zawodowych 


delegaci zrzedów nreąd sb: "stw . państwowych, 
instytucji i przedstawiciele: Związku KaAWodoYi 
Pracowników Um) ysłowych. 


Po zagaeniu zebrania przez: ob. Dworikow= 
skiego, przewodniczącego. komisji 

© a Soi a , 
cyjnej Zw. Zaw. Prac. (Państw, zabrał głos 


Uryamizacia pracowników 
przemysłu chemicznego 


(Polpreqs). Dnia 22 lutego b. r. odbyło się 
zebiąnie organizacyjne Okrzgowego Zw. Ro- 
botników P: zemysłu Cheri icznego, Zebranie 
zasaił “nz. Kisielewski, cmawiając ośle ztze- 
szenia w zwiążku zawod. Nastepnie wybrano 
komisję organizacyjną. Zebranie zakończył 
kierownik Wydz. Przemysłowego Urzędu Prze- 
ntyfiowego, życząc zgromadzonym pomyśl- 
nych wyń'ków pracy w przemyśle chemicz- 
nym. ; 


gian w sajech koncarto zyc! 


"Ożywiony w ostatnich czasach, staraniem 
Wojewódzkiego. Wydziału Kultury i „Sztuki, 
ruch mizyczny w Lublinie każe zwrócić uwagę 
na fakt, że w obu salach, w których odbywa; ą 
się koncerty, a więc zarówno w sali Instytutu 
Muzycznego, jak w sali Teatru Lubelskiego pa-, 
muje niestychany ziąb. Publiczność jakoś sobie 
z tym radzi, siedząc oczyw iście na koncertach 
w futrach i paltach 1 zacierając od czasu do 
czasy zgrabiale ręce, dla „artystów jest to jed- 
nak atimositra wysoce niesprzyjaj jąca do wy- 
¢ ania. Dotyczy to zwlaszcza, skrzy pków, 
pieńistów czy innych instument alistów. = Jak- 
żeż mogą Oni rozwinąć w całej pełni swą 
technikę wirtuozowską, gdy kostnieją im rę- 
ce? 

Wa bez trwającej jeszcze zimy, należałoby 
pomyślić o stworzeniu dia artystów możli- 
wych do występów warunków, zwlaszcza, gdy 
organi się koncerty propagandowe, trans- 
m.tewase przez radio za granicę. 

Jeżeli chodzi o k: szewienie kultury mużycz- 
inej w naszym mieście, idz imy, że ziąb w sa- 

‘lach koncartowych. z pewnością nie przyciąg- 
'nie publiczności. 


a 


Recital kliopinowski 


(W niedz'ele, 4 marca r. b. 6 godz. 16-ej wystą= 
ipi z. recitalem chopinowskim w sali koncertowej 
jPoństwowe go Instytutu Muzyczengo znakomity 
p: an'sta, wychowanek paryskiego  konserwato- 
rium, Władysław Kędra, 

Publiczność lubelska znowu usłyszy perły 1^ 
"oeratury fortepi ianowej w nowej interpretacji. W 
programie między innymi: Fantaz'a f-moll, sonata 
b-moll i h-moll, polonczy fis- moll i as-dur. 

“Bilety w cenie od 20—80 zł. do nabycia w księ- 
„garni Z. Budziszewskiego Krak.-Przedm. 29, w 
dniu koncertu zaś w sekretariacie Instytutu — 
Kapucyńska 7. 


Program radiowy na 27.2 


17 25— 8.00 Transmisja z Krakowa. 
| 8.00 — 8.10 Wiadomości lubelskie 
| 8.10— 8.20 Muzyka z płyt. 
|12.00 — 13.30 Transmisja z Krakowa. 
|r5.00 — 15.05 Wiadomości lubelskie. 
|15.05 — 15.10 Reportaże. 
|t$:10 — 15.15 Skrzynki. 
|15.15 — 15.35 Muzyka 2 płyt. 
ag: 35 — 15.40 Komunikaty i ogłoszenia. 
!15.40 — 16,00 Montaż słowno-muzyczny 
[16.00 — 29. oo Transmisja z Krakowa 
| 19,00 — 20.20 Piosenki i 
20.20 — 21.00 Koncert. 
21.00 m 22,00 Transmisja z KUA 
; Fale krótkie ` 
i8.50— 1 19.30 Audycje w językach obcych. 
19.30 — 19.50 Audycja dla Polaków za granicą. 
; “95o — 20.00 Skrzynka poszukiwania rodzin. 


Repertuar kin 


` KINO „APOLLO“ ul, Peowiaków 6, tel. 28-68. 

ilm produkcji polskiej pt.: „Piętro wyżej“. W 
moli głównej Grossówna i Eug. Bodo. Nad pro- 

am „Polska Kronika Filmowa Nr. 2". 

KINO. „BAŁTYK“ 
Fe produkcji amerykańskiej p. t: „Trzech 
Muszkieterów" „ Nad program „Polska Kronika 

ilmowa Nr. 2“. 


_ KINO „RIALTO“ ul. Jezuicka. Film produk- 


pracowników ; 
państwowych RP. Na- posiedzeniu, obecni byli. 
| Kongresu. Związków Zawodowych w Londynie. | 
uchwałami ; 


organiza” | 


wl. 1 Maja 31, tel. 11-32.. 


Ob. Kuszyk omówił ogólną syruację politycz- 
ną w, Polsce : Świecie, po czym zapoznał obecnych 
na / zebraniu z uchwałami Mię gdzynarodowego 


| Zgodnie z powziętymi w Londynie 
Międzynarodowy Kongres Zw. Zaw. uznał za 
sluszne wysłanie na Konferencję Pokoj jową swoich | 
przedstawicieli, którzy by czynnie  współdzia- | 
lali w opracowaniu planów przywrócenia bez- 
pieczeństwa i utrzymania pokoju światowego. 

W dalszym ciągu swego przemówienia omówił 
ob. Kuszyk rolę związków zawodowych pracow= 


ników państwowych jako ważkiego czynnika w | ly 


życiu gospodarczo-politycznym. W. dniu 25. II 
b. r. wzhwalona fuzja pracowników umysłowych 


w mowym zwiazku przyniesie niewątpliwie du- | 


że korzyści zarówno ach pracownikom ‘ak i 
sprawie demokracji polsk: 

Doniosłość z” tednoczenia ię wszystki ch pracow- 
ników untys lowych w jednym związku w” dniu | 
25 lutego b. r. podkreślił również ob. Krzemiń- 
ski, czło k komisji organizacyjnej związków za- | 
wodowych r:ac, państwowych. 


Po dyskusji odczytano i przyjęto przez akla- | / 


macie statut zw.ązku. 

W. dalszym ciągu trwania obrad przystąpiono 
do wyboru władz związkowych. Wybrano komi- 
cję organizacyjną zarządu głównego, zarząd okrę- 
gowy związku, komisję rewizyjną i sąd koleżeń- 


ski. R. M. 


m ~ 


Przejazd kolejz 
dla upawnion josh 


| 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Lu- | 
blinie wstrzymała przejazd podróżnych koleją. 

Do przejazdu koleją są uprawnieni jedynie: 

a) osoby wojskowe, których przejazd odbywa 
się na zasadach dotychczasowych, b) urzędaicy 
i pracownicy państwowi, same rządowi i pracow- 
nicy przedsiębi orstw państwowych naj padstaw e 
legitymacji i za'wiadczeń o służbowym celu pod- 
róży. Ograniczenie to nie dotyczy 
Ministerstwa Komunikacji i pracowników kole- 
owych; c) członkowie zarządów stronnictw po- 
litycznych i związków zawodowych na podsta- 

wie legitymacji lub zaświ iadz szeń stwie rdza) jących 


GAZETA LUF 


urzędn'ków | 


UBELSKRA 


Nasze 


Zo względu * na wzmożony w ostatnich cza- 


i 
ł 
i 
1 
i 
$ 
| sach w Lublinie ruch, na targowiskach daje 


| się odczuwać wielkie ożywienie hzollowe. Lu- 
į biin posiada 3 targowi iska: „halę pory przy 
al. Lubartowtkiej Nr. 17, targ przy ul. Wowej 
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i targowisko przy ul. Baa owej. Przy ul. Ng- 
| wej dozwolona jest „sprzedaż tylko artykulów 
| warzywnych, owoców i artykułów strączko- 
| wych, w hali na Luba artow skie ej sprzedaż ga- 
| lanterii, bławatów i artykulów“ spożywczych. 
| nabiału, mąki, cukru itp., przy ul. Pocztowej 
również wszelkich artyku! ów tak spożyw- 
| czych, galanteryjnych, jak i ławatnych. 
| W hali targowej istni cje obecnie 148 sta- 
rch miejsc numerowanych, za które kupcy 
| uiszczają opłatę mie joang W Wys okości 1200 
izh Muszą oni oczywiście posiadać karty reje 
stracyjne, tzw. patent, za aia płaci się rocz- 
ni ie rsoozł. Do rego dochodzi jeszcze podatek 
dochodowy i obrot owy. Od sprzedaw ców sto- 
jących A Ag się opłatę dzienną ©d 5 do ro 
zlot ych. 

Zgodnie z regulaminem targi przy ul. Nowej 
i Pocztowej są czynne od 7-ej rano do 13-—j, 
a hala targowa przy Lubartowskiej od godz. 
7-ej do Ts-ej. Istnieje obowiązek wystawia” 
nia odpowiednich cen i ich. 
Artykuły, których nie wolno sprzedawać, — 
to surowiec tytoniu, NOT i wódka — 
samogonka. 

Jest Lady: ct utworzenia z wiosna nowych 
k na Bronowicach, na Kuśm'nku, oraz 
»rzy ul. Narutowicza, Targ zul Nawa: mą 


tylk 


przestr rzegani a 


targów 
ta w 


ich uczestnictwo w tych zarządach; d) pracow- 
n'cy i robotnicy oraz młodzież szkolna, dojeż- 
| dżający do miejsc pracy lub do szkół za ulgo- 
So ymi biletami miesięcznymi; e) uchodźcy wysie- 
ko 
f 
| 


Meni z powodu działań woj jennych i i osoby po- 
racajzce z cbozów do mie jsc stałego zamie- 
na podstawie zaświadczeń PCK lub 
władz administracyjnych; f) inne osoby na pod- 
stawie. każdorazowych , zezwoleń, . wydawanych 
przez starostwa, stwierdzających konieczność 
| przejazdu ze wzniędu ña interes publiczny. 
Sprzedaż biletów może być za tym dokonywa- 
| na tylko za ckazaniem zaświadczeń i innych do- 
wodów przewi idzienych pod lit.: b), c), e) i f). 


zka 4X 


Rejestracja rorrim urz zedniczych 


| Ministerstwo Skarbu zawiadamia, że Komisja 
Likwidacyjna Ministerstwa Skarbu urzęduje w 
gmachu rządowym przy ul. 22-go lipca 4 (Spo- 
ko'na 4) w pokoju nr. 44 — I piętro. 

Wzywa się rodziny pracujących w Minister- 
stwie Skarbu, pozostałe na terenie Lublina, do 


aż rc rejestracji w Komisji Likwida- 
cyjnej 
Na dzień 2 marca 1945 — o godzinie 11-tej 
pk: się rodziny pracowników Ministerstwa 
Skarbu na zebranie do pokou nr. 44 — celem 
dhek ienia wszelkich spraw związanych z za- 
opatrzeniem. i 


Otwarcie świetlicy pracowników 
Państw. Monopolu Spirytusowego 


W ubiegłą niedzielę odbyło się otwarcie świet- 
licy pracowników rozlewni Monopolu Spirytu- 
sowego. Uroczystość ta jest 'edną z pieźwsżych 
tego rodzaju obchodzonych na terenie woje- 
wództwa lubelskiego. 

Sala ówietlicowa, która do niedawna była brud- 
ną szopą, dzięki energii kierownictwa w krót- 
kim czasie została przemieniona w: czystą jadal- 
nię. Świetlicę, przybraną pięknie barwami na- 
roedowymi i godłami Związku Radzieckiego, 
szczelnie wypełnili goście i robotnicy miejscowi. 

Liczni mówcy, reprezentujący związki zawo- 
dowe, partie polityczne, Wojsko Polskie i In- 


spektorat Pracy, stwierdzili z radością, że robot- 
nik w Polsce demokratycznej może kształcić się 
i korzystać z kulturalnej rozrywki. 

W części koncertowej uroczystości wystąpiła 
„siódemka” wojskowa, która stanowi doskonałą 
orkiestrę jazzową. Na wyróżnienie zasługuje 
„mały żołnierzyk*, ob.  Wicherska, solistka 
„Siódemki“. —. i 

Inicjatywa pracowników rozlewni Monopolu 
Spirytusowego otwarcia placówki kulturalnej, ja- 
ką jest świetlica, powinna być przykładem dla 
innnych załóg fabrycznych. 

: à St M. 


Podwórka lubelskie 


Pod wezwaniem Naczelnika 


„Patrz, Kc'c *uszko, na nas z nieba“ — śpie- 
wamy—tylko nie na podwórka lubelskiej uli- 
cy, nazwanej twoim imieniem! — należałoby 
zrobić zastrzeżenie. Bo wtedy odejdzie ci tocho: 
ta spoglądania na ziemię! 

Weźmy chociażby dom przy ul. Kościuszki 
nr. 5. Vis à vis bramy znajduje się śmietnik, 
witający swym niezbyt miłym widokiem każ- 
dego przybysza; Śmietnik ten rozsiadł się pra- 
wię na połowie podwórza, łącząc się w bratnim 
uścisku z rupieciarnią, której składniki jak po- 


prin p. ti „Panna Ewa“. W roli łamane wózki, stare koła i kawalki żelaza 


nej Claudevte Colbert. "Nad program: wm 
Kronika Filmowa Nr. n“ y 


- Dyżury aptek 
Dziś, w oktodę, -a8-g0 b. m.: Szeliga, ul. No- 
„nt, 23; Skrycki, ul, r. 23. | 
Juro, w czwartek, 1-go marca r. b.: Wójck, 
! Nirowicas, nr. 37 ipet ul. 1-go Ma- 


sigit aka środek Bic śmieciem, oz 


wyglądają „bardzo malowniczo” na tle cegla- 
nego muru. Obok,w lewym kącie podwórza, 
stoi — jakby na urągowisko — miotła! O 
miotło! Kiedy byłaś ostatni raz urata. na 
tym dziedzińcu?! | 


"Pod nr. 6 jest jeszcze gorzej. Po prawej stro- 
nie podwó rza sterty gruzu i poobtłukiwanych 


którego przebiegają wydeptane cierpliwymi a no“ 
gami lokatorów ścieżki. Idąc jedną z nich 
dochodzi się do przegniłej, chybotliwej deski, 
zdradzającej wyraźne tendencje wywrotowe 
przerzuconej nad makabrycznie cuchnącym 
kanałem. Po odważnym przejściu tej improwi- 
zowanej kładki, dociera się do ubikacji, jeśli 
tak można nazwać ten przybytek nieużytecz- 
ności publicznej przedstawiający gnojówkę. 
Wejście do ubikacji jest możliwe żylko 
przebrnięciu. grubej warstwy wydzielin ludz- 
kich. Nie inaczej {vaglad padi podwórze pod nr. 7. 
Śmietnik zajmuje całą Race. pod ścianą. 
Po zi upstrzonej kupkami gnoju ae 
wierają się st rze nr. Io ža- 
mieniło się w. apiet Połamane kosze 
wiklinowe, zwały choiny, puszki od konserw 
a nawet stara wanna. W ogólności — ulica Ta- 
deusza Kościuszki chociaż w śródmieściu i dość 
krótka — ma podwórka bezmiernie brudne! 
Aż przykro, że taką ulicę ochrzczono imie- 
niem naszego bohatera cat w, 
s 


targowiska 


po przeprowadzeniu Qdpo- 
lacyj mych na ul. Labar- 
Obecnie otga- 
ą Straż Eri która bę- 
irgowej ħa Lubartow- 
porządkową i sluż żę 


ENTRY DEM EN IT WTZ TO TS "TELIT 


być przeńiesi 
wiec dn. ch robót n 
ter 


ony 


tar IZOÓW 


skiej, peźniąc  siużbę 


jest roztywką l.. 


Bylem w A w kinie ze znajomym: 
tyczny pan z maleńką biszpań:* 


Kino 


Łatwo powied zieć: bylem w kinżę, alè zanim 
się w. mia jes Sfl ees 

„Kino "Apollo" 
tro wyżej” ż.E 
wa AL JA A e | 


Film palik pod tyt, „Pię- 
niuszem Bodo itd. Tak opz- 
e ma w nim „e kę ea 


Ap wew 
ZEWNARA moż 


prz ykry jr r z mą A zlać mniej 
więcej w okolicy kręgosłupa. Oglądam się + 
widzę lufę karabi inu milicjanta, wtłoczoną w 
w mą jesionkę. W tej chwili wlasciciel karige 
binu woła do mnie, wyraźnie do mnie: 
— No idziesz pan, czy nie? WSE 
— Ależ obywatelu! — próbuję tłumaczyć =: 
— Idź pan; czy pan głuchy? — przerywa: 


„mi milicjant, No! Naprzódł 


a moon JJ. PEREZ RZY EE ZET ZĘ Z RDW SCREEN 
3 w Aa 
As o N 
x 


— Obywatelu! Ja przecież nic złego nie zro= 
biłem! bę 3 tylko iść na „Piętro wyżej“! 

— Ja także — sapie przedstawiciel władzy. 

— No więc dlaczego każe mi pan iść z 
sobą? 

— Co? Z sobą? Przecież ja krzyczę, żeby 
pan poszeć dł naprzód, bo karabinu nie mogę 
wyciągnąć z tloku! 

— Acb, tak! wzdycham z ulgą i po 
wielu wysiikach przesuwam się kilka kroków 
naprzód. I znowu czzję jakiś ucisk tym razem 
w okolicy łopatki. Znowu ćwierćobrót głowy. 


Widzę damę w przekrzywionym na bakier . 
kapęluszu; twardy przedmiot tookoniec jej pa- 


ATR Na: :czony doświadczeniem, staram się 
przesunąć w drugą stronę, lecz w tej chwili 
niewiasta rozpoczyna dyskusje 

— Ta, pani! Co si pan 62 pcha? Potami mt 
pan parasolki! 

Ki To przecież pani wiłoczyła mi ją pod ło- 
patkil 

— Ja?! To bezczelność! Nadziewa si taki 
batiar na moi rodzonom parasolki, nawyt ni 
poszpanuje — a po tym jeszcze z pyskiem! 
Jóźkuł Jóźln! Tu si do mnie jeden przywalił! 
Moja parasolka ms sì nie podobil ` 

Z gorączkowym pośpiechem, pobychany t 
pószturchiwany przez innych, odstwam się od 
kobiety. 

W tej chwili widzę mego znajomego, który 


w przygniecionym kapeluszu i z naderwanym . 


rękawem zbliża się kę mnie, wołając triumfal- 
nie: 

— Mam! Mam! Dwa EA EEN 

— Wyobrażam sobie ten tlok przy kasie — 
mówię współczująco. 

— Przy kasie! Ja tam wcale nie byłem! Bi- 
lety kupiłem „na lewo“ po 50 zł. 

— Więc dlaczego jesteś taki zmaltretowany? 

Myślałem, że to skutki tłoku przy kasie. 

Mój przyjaciel z bródką cbrząka z zakłopo- 
taniem: 

— Hm, widzisz... tego?.. To ten co sprze- 
dawał bilety, Chcialem mu dać tylko 40 zł. 
i OWE: rozumiesz... 


MA) Z Ses na potężną postać nieoficjalnego 
sprzedawcy biletów — i już wszystko eom 
miem. szystkie Wrei i IMi 


Adi? się do hallu. Wreszcie po wiel u trud bł 
znajdujemy się w foyer i rozcierając obolałe 
członki czekamy na ończenie pobrzed= 
niego seansu, 

Po jakich pięciu minutach rozwierają 


| drzwi od widowni i tryska przez nie A 


ludzi, ‘Wtem jakiś rozbawiony młodzieniec, 
przepychając się obok mego znajomego, e 


ta go za brodę i woła: A 
; z dotknięciem... trzy 


Czarny „biber“ 
punkty! 

tę szczęście, dzi ięki tłokowi, nę przyja- 
ciel nie fdal dema ero skończyło 
się na komplementach w ro dzaj: „Tuman, 
balwan, idiota“, 

Siedząc już na widowni, mój znajomy | jesz 
cze nie mógł ochłonąć z gniewu: 

— Wiesz! Wszystko rozumiem — sapal —. 
ten. idiota mógł być pijany, dlate ego Hapa 
mnie za brode, ale co miało znaczyć to: „Biż 
ber — z dotknięciem trzy ago A 

Dopiero treść filmu pta Kd ŻE 
Wychodząc z kina mówił do a soy =) 
— No, teraz już rozumiem, co znacz} a 
krzyk tego młodzieńca. Dobra gra, wiesz, ten 
„biber"! Ha, ba, bal... — Nagle śmiech 
mu na ustach, bo jakat. miła panienka schwys 
cila go z okrzykiem „biber“ za brodę; wk 
Wtedy ja c= się śmiać, = .. s» 
Stefan ` a 


s 


